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  Ze ścian komendantury Straży Teksasu wSan Antonio patrzyli uwiecznieni na czarno-białych fotografiach dawni stróże prawa. Niczym duchy zprzeszłości spoglądali na swoich zapracowanych następców oraz na nowoczesne urządzenia – telefony, faksy ikomputery, których praca wypełniała całe biuro dziwnie uspokajającym szumem, jakby to była jakaś futurystyczna kołysanka.


  Sierżant Marc Brannon siedział odchylony do tyłu na obrotowym krześle przy zawalonym papierami biurku, na którym do kompletu trzymał nogi. Spalone słońcem, lekko falujące brązowe włosy połyskiwały wświetle jarzeniówek, jasnoszare oczy były przymknięte, gdy rozważał niedawne, dość niepokojące zdarzenie.


  Jego bliski przyjaciel, również Strażnik, Judd Dunn, kilka tygodni wcześniej omal nie został przejechany przez pędzący zogromną szybkością samochód. Krążyły pogłoski, że miało to coś – amoże nawet wiele – wspólnego zdochodzeniem prowadzonym wSan Antonio przez FBI wsprawie nielegalnego hazardu organizowanego przez Jake'a Marsha, szefa lokalnej mafii. FBI oddelegowało do San Antonio współpracującego znimi Judda, który miał przyjrzeć się zbliska działalności Marsha, awrezultacie ledwo uszedł zżyciem. Kiedy załatwił sobie przeniesienie do Wiktorii, dalsze śledztwo spadło właśnie na Brannona. Oraz na upiornego faceta nazwiskiem Curtis Russell.


  Nieznośny był zniego człowiek, bo jak się do czegoś przyczepił, to już nie puszczał. Nie dalej jak dwa dni wcześniej prokurator generalny Simon Hart rozmawiał zBrannonem przez telefon, mówiąc bez ogródek, co myśli ojego partnerze, który zawitał do Austin, stolicy Teksasu, iniemal zamieszkał wstanowym biurze śledczym, gdzie zmaniackim uporem przekopywał się przez akta dwóch niedawnych morderstw, októre podejrzewał właśnie Marsha. Licho wie, może imiał rację, węsząc jakieś powiązania, ale znalezienie haka na lokalnego szefa mafii graniczyło zcudem, chociaż maczał palce wnaprawdę wielu sprawach.


  Marsh ciągnął zyski iznielegalnych zakładów, izprostytucji, izszantaży, więc stróżów prawa aż świerzbiały ręce, by wreszcie dobrać mu się do skóry. Gdyby zdołali udowodnić mu cokolwiek, natychmiast powołaliby się na stanowe prawo, które pozwalało zająć posiadłość stanowiącą miejsce działalności przestępczej izamknęliby nocny klub Marsha, gdzie kwitła prostytucja inielegalny hazard. Niestety, co innego wiedzieć oczyichś ciemnych interesach, aco innego je udowodnić. Szef mafii był szczwanym lisem, który doskonale wiedział, jak nie zostawiać śladów iwyprowadzać wpole tych, którzy próbowali deptać mu po piętach. To, że stróże prawa wodróżnieniu od niego musieli owego prawa przestrzegać, działało na jego korzyść.


  Szkoda, że teraz do takich drani nie można już strzelać, pomyślał znagłym żalem Brannon, zerkając na stuletnie zdjęcie konnego Strażnika, który trzymał na lassie obszarpanego, rannego przestępcę.


  Szczupła dłoń Brannona odruchowo powędrowała do kabury na biodrze, zktórej wystawała ciemna rękojeść kolta kaliber czterdzieści pięć. Ponieważ Strażnicy nie posiadali żadnego określonego przepisami umundurowania oraz uzbrojenia, panowała wtym zakresie dość duża dowolność. Większość preferowała białe koszule zczarnymi krawatami izprzypiętą na piersi odznaką wkształcie gwiazdy wpisanej wkoło. Sporo osób nosiło też jasne kapelusze typu stetson oraz wysokie buty zcholewami, ponieważ był to tradycyjny strój, budzący zaufanie obywateli oraz kojarzony zprofesjonalizmem. Brannon próbował dostosować się do tych reguł, ponieważ od jakiegoś czasu miał inny stosunek do pracy niż poprzednio.


  Dwa lata wcześniej popełnił błąd swojego życia, źle oceniając kobietę, którą zdążył naprawdę... polubić. Nie winiła go za to, przez co musiała przejść zjego powodu – wiedział otym od swojej siostry. On jednak miał do siebie taki żal, że rzucił pracę wStraży, wyjechał zTeksasu izatrudnił się wFBI. Niestety, ucieczka przed problemem wcale go od problemu nie uwolniła, bo poczucie winy wyjechało wraz znim. Smutek iżal również.


  Ciągle ją miał przed oczami – niepokorną trzpiotkę ociętym języku iwspaniałym poczuciu humoru. Chociaż los nie szczędził jej razów, Brannon nie znał równie pogodnej imiłej osoby. Tęsknił za nią. Oczywiście ona nie tęskniła za nim, bo iza czym miałaby tęsknić? Za facetem, który ją skrzywdził? Gorzej. Złamał jej życie.


  –Co, nie masz nic do roboty? – rzuciła przechodząca współpracowniczka.


  Marc Brannon był naprawdę smacznym kąskiem, ponieważ bary miał szerokie, biodra wąskie, atwarz dokładnie wtakim typie, jak dawni bohaterowie westernów. Równie podniecająco działały na kobiety jego zmysłowe usta, złamany co najmniej raz nos oraz dość bezczelny sposób bycia. Brannon jednak wydawał się wcale nie korzystać ze swoich atutów inawet jeśli zkimś się umawiał, czynił to tak dyskretnie, że nawet największe plotkarki wStraży ipolicji nie miały oniczym pojęcia.


  –Przecież ciężko pracuję – odparł zżartobliwym błyskiem woku. – Właśnie oddziałuję telepatycznie na przestępców. Lada moment wcałym kraju kryminaliści powinni zacząć dobrowolnie zgłaszać się na policję.


  –Tak? Ico jeszcze? – spytała ze śmiechem.


  –Wporządku. – Westchnął. – Właśnie wróciłem zsądu, gdzie składałem zeznania, aprzede mną leżą akta sześciu spraw, którymi mam się zająć. Próbuję ustalić, która jest najważniejsza. – Wycelował długim palcem wstos teczek na blacie. – Chyba rzucę monetą.


  –Nie musisz, kapitan ma dla ciebie pilną robotę.


  –Ha, ocaliły mnie nowe rozkazy! – Gwałtownie zdjął nogi zbiurka, wstał iprzeciągnął się, aż biała koszula zodznaką opięła się na jego muskularnej piersi. – Co to za robota?


  Rzuciła na blat zadrukowaną kartkę.


  –Morderstwo, boczna uliczka przy Castillo Boulevard, biały, dwadzieścia pięć do trzydziestu lat. Na miejscu jest dwóch detektywów zwydziału kryminalnego, ekspert od medycyny sądowej, dwóch techników idwóch policjantów zpatrolu. Kapitan każe ci jechać tam natychmiast, zanim wezwą ambulans do przewiezienia ciała.


  Ściągnął brwi.


  –Hej, przecież ten rejon podlega jurysdykcji... – zaczął.


  –Wiem. Ale to śliska sprawa. Znaleźli zwłoki białego mężczyzny zjedną raną postrzałową ztyłu głowy. Ewidentna egzekucja. Aco jest na Castillo Boulevard?


  –Nie wiem.


  Spojrzała na niego triumfalnie.


  –Nocny klub Jake'a Marsha. Aciało znaleziono wsąsiedniej uliczce, praktycznie dwa domy dalej.


  Brannon rozjaśnił się.


  –Proszę, proszę! Taka miła niespodzianka, kiedy właśnie zacząłem się nad sobą użalać. – Zawahał się. – Chwila. Czemu ja dostałem tę sprawę? – spytał podejrzliwie, łypiąc na znajdujące się wpobliżu drzwi gabinetu szefa. – Wiesz, co ostatnio mi zlecił? Zbadanie tajemniczego zgonu krowy. – Nachylił się izdradził koleżance na ucho: – Krążyły pogłoski, że to kosmici ją tak zmasakrowali.


  –Kto wie? Może faktycznie?


  Kiedy posłał jej mordercze spojrzenie, uśmiechnęła się szeroko.


  –Stary jest wkurzony, bo przyjęto cię do FBI, ajemu już dwa razy odrzucono podanie. Ale powiedział, że możesz dostać to morderstwo, bo wtym miesiącu nie musiał się za ciebie przed nikim tłumaczyć. Jak na razie...


  –Wobec tego jestem gotów założyć się omoje tygodniowe wynagrodzenie, że do wieczora ta sprawa stanie się głośna irzucą się na nią wszystkie media.


  –Nie zakładam się. Aha, tak przy okazji... Kapitan kazał ci powiedzieć, żebyś jako Strażnik nie jeździł do tej nowej stacji benzynowej obsługiwanej przez same dziewczyny.


  Uniósł brwi.


  –Czemu? Uważa, że te dziewczyny nie znają się na swojej pracy icoś źle robią? – spytał niewinnym tonem, dzięki czemu udało mu się ją podpuścić.


  –Nie, podobno wszystko robią świetnie, anajlepiej las... – Zaczerwieniła się, uświadamiając sobie, co powiedziała, wykonała jakiś niezręczny gest iczym prędzej uciekła.


  Marc Brannon uśmiechnął się szelmowsko, zabrał zbiurka kartkę iwyszedł.


  WAustin smukła kobieta zrudymi włosami upiętymi wkok iwokularach wzłotej oprawce, za którymi widniały piwne oczy, pogodne ibłyszczące, próbowała pocieszyć jednego zinformatyków pracujących wprokuraturze generalnej.


  –On cię naprawdę lubi, Phil – zapewniała Josette Langley młodego człowieka, który od miesiąca miał pierwszą wżyciu pracę. Wyglądał na kompletnie załamanego. – Uwierz mi.


  Niebieskooki rudzielec spojrzał na drzwi gabinetu Simona Harta, prokuratora generalnego stanu Teksas, izaczerwienił się po same uszy.


  –Powiedział, że to moja wina, że jego komputer się zawiesił, kiedy on akurat wymieniał pilne e-maile zwiceprezydentem na temat konferencji, którą ma zwołać gubernator. Wktórymś momencie wylogowało go ijuż nie mógł się ponownie połączyć. Rzucił we mnie myszką bezprzewodową!


  –Itak ci się upiekło, bo nie rzucił wciebie laptopem – skwitowała złobuzerskim uśmiechem. – Nie przejmuj się, on ciska przedmiotami tylko wtedy, gdy Tira jest na niego wściekła, ato nie trwa długo. Wdodatku wiceprezydent jest jego dalekim krewnym. Moim zresztą też... – mruknęła wzamyśleniu. – Nieważne. Wkażdym razie naucz się nie brać sobie do serca wybuchów Simona. Jest porywczy, łatwo wpada wfurię irównie szybko odzyskuje dobry humor.


  Phil łypnął na nią ponuro.


  –Na ciebie nigdy nie krzyczy – wytknął jej.


  –Ponieważ jestem kobietą, aon wyznaje staroświeckie poglądy inigdy nie podniesie głosu na kobietę. On ijego bracia zostali wychowani według dawnych, surowych zasad. Pod tym względem są zupełnie niedzisiejsi.


  –Ma czterech braci ipodobno wszyscy są tacy sami jak on. Nie wyobrażam sobie tego.


  –Po pierwsze, nie do końca są tacy sami, po drugie dwaj się ożenili idzięki temu nieco ustatkowali.


  Wolała nie myśleć opozostałych dwóch Hartach, Leo iReyu, oraz ich wybrykach iszaleństwach, które powoli stawały się legendarne.


  –Za to ci dwaj pozostali to nieźli furiaci. Przecież nie dalej jak wzeszłym tygodniu jeden porwał zrestauracji kucharkę, normalnie przerzucił ją sobie przez ramię iwyniósł. Ależ krzyczała... Musieli wysłać za nim Strażników!


  –Wysłano jednego, zresztą chodziło orodzaj żartu, akucharka nie tyle krzyczała, co... Och, nieważne – ucięła, gdyż poczuła, że twarz zaczyna ją zdradliwie palić na samą wzmiankę oStrażnikach Teksasu.


  Miała bolesne wspomnienia związane zjednym znich, wktórym zresztą była nieprzytomnie zakochana. Skończyli po przeciwnych stronach sali sądowej podczas głośnego procesu omorderstwo. Wiedziała od jego siostry, że Marc Brannon po zerwaniu narozrabiał po pijanemu, pierwszy iostatni raz wżyciu, potem odszedł ze służby, wstąpił do FBI, apo dwóch latach wrócił do San Antonio, przeprosiwszy się zdawną pracą. Gretchen Brannon powiedziała jeszcze jedną rzecz, bardzo dziwną – otóż podobno Marca zżerały wyrzuty sumienia zpowodu tego, co wydarzyło się między nim iJosette, kiedy był policjantem wJacobsville. Zważywszy wszystkie bolesne słowa, jakie usłyszała przy zerwaniu, nie bardzo potrafiła uwierzyć, by poczuwał się wobec niej do jakiejkolwiek winy.


  Ze swej strony Josette zapewniła Gretchen, że nie żywi urazy do Marca. Właściwie powiedziała prawdę, ponieważ postanowiła mu wybaczyć, ale coś wniej miało ochotę powiesić go za ostrogi na suchym dębie za to, że dwa lata wcześniej zmienił jej życie wkoszmar. Uparcie nie dawał wiary jej wersji wydarzeń, aż do tej nieszczęsnej ostatniej randki, kiedy to porównał Josette do prostytutki, apotem zerwał znią.


  Odsunęła od siebie irytujące wspomnienia tamtego wieczoru iskupiła się na problemie biednego Phila Douglasa.


  –Wstawię się za tobą uSimona – obiecała.


  –Mnie się naprawdę bardzo podoba ta praca – zapewnił gorliwie. – Możesz otym wspomnieć. Inaprawię komputer tak, że już nigdy nic się nie zawiesi. Jestem gotów złożyć wtej sprawie pisemne oświadczenie!


  –Wporządku, wszystko mu powtórzę, ito zaraz, bo właśnie mam do niego sprawę. Głowa do góry, świat się nie zawalił. Zczasem każde zmartwienie przemija, nawet to najbardziej bolesne.


  Coś otym wiem, pomyślała, lecz zachowała to dla siebie.


  Kiedy weszła do gabinetu prokuratora generalnego stanu Teksas, ujrzała, jak siedzący za biurkiem Simon Hart wpatruje się wtrzymaną wręku słuchawkę zwyrazem takiego obrzydzenia na twarzy, jakby ją przed chwilą ugryzł, ata okazała się zgniła.


  –Coś nie tak? – spytała Josette, stając przed biurkiem.


  Odłożył słuchawkę na aparat. Druga dłoń spoczywała nieruchomo na blacie. Wyglądała bardzo naturalnie. Simon był wysoki, potężny, ciemnowłosy, jasnooki ionieśmielający. Jego wspaniała rudowłosa żona, Tira, oraz ich dwaj synowie uśmiechali się zfotografii ustawionych na stoliku pod ścianą. Na innej widniał Simon otoczony braćmi, którzy popatrywali na niego ztrwożliwym szacunkiem. Josette uśmiechnęła się lekko. Nawet pozbawiony jednej ręki wzbudzał strach, gdy wybuchał gniewem.


  –Dzwoniła zastępczyni prokuratora okręgowego zSan Antonio, właśnie znaleźli zwłoki prawie pod samym nocnym klubem Jake'a Marsha, sprawa wygląda na mafijne porachunki. – Zerknął na nią. – Marsh to gruba ryba wtamtejszym świecie przestępczym. Słyszałaś onim?


  –Nazwisko obiło mi się ouszy, ale nic bliższego nie wiem. Nie rozumiem jednak, czemu miałoby nas interesować morderstwo wSan Antonio.


  –Wszystko zależy od tego, czy Marsh maczał wnim palce iczy uda się znaleźć na to dowody. Nie muszę ci chyba mówić, że prokurator okręgowy staje na głowie, żeby wreszcie dopaść tego drania. Wtym roku są wybory do senatu ijak zwykle zwalczanie przestępczości będzie ważnym hasłem kampanii, nie chcę więc, żeby Teksas znowu znalazł się wcentrum uwagi jako stan specjalnej troski. Prokuratura okręgowa też tego nie chce, więc naciska na policję ododatkowych ludzi do pomocy przy śledztwie.


  Nie mówił jej wszystkiego, widziała to po sposobie, wjaki na nią patrzył.


  –Wiesz, że nie zdołasz niczego przede mną ukryć – rzekła nagle. – Co to za rzecz, której nie chcesz mi zdradzić?


  Ze śmiechem pokręcił głową.


  –Ciebie rzeczywiście nie da się zwieść, nie mam pojęcia, jak ty to robisz. Wporządku, powiem ci. Policja oddelegowuje jednego ze Strażników, Marca Brannona. – Uniósł dłoń, widząc, jak Josette na moment zamiera, apotem otwiera usta. – Tak, pamiętam, jesteście na noże, ale potrzebujemy go. Prokurator okręgowy ija wpełni popieramy jego udział wśledztwie. Chciałbym wysłać cię do San Antonio, będziesz mnie owszystkim informować na bieżąco. Powiem ci, że mam złe przeczucia...


  Ledwie go słuchała; serce biło jej jak szalone.


  –Jeśli mnie tam wyślesz, to powinieneś mieć jeszcze gorsze. Wyobrażasz sobie mnie współpracującą zBrannonem? Najpierw jemu musiano by zarekwirować naboje, amnie paralizator.


  Zachichotał. Mimo tragicznych przejść zachowała poczucie humoru, była dzielna, silna iniezależna. Zatrudnił ją przed dwoma laty, gdyż nikt inny nie chciał tego zrobić, zresztą właśnie przez Brannona. Simon nigdy nie żałował swojej decyzji, przeciwnie. Josette ukończyła kryminalistykę izamierzała pracować jako oficer śledczy, lecz los pokrzyżował jej plany irzucił ją do urzędu stanowego. Kiedy któryś zprokuratorów okręgowych prosił opomoc wśledztwie, Simon wypożyczał mu Josette, by przynajmniej przez jakiś czas mogła popracować wterenie.


  –To jeszcze nic pewnego – zastrzegł się. – Na razie wciąż trwają oględziny miejsca zbrodni. Może wogóle ta sprawa nie ma nic wspólnego zMarshem, ale dałby Bóg, żeby było inaczej. Na wszelki wypadek chciałem cię uprzedzić, gdybyś jednak musiała tam jechać.


  –Dzięki.


  –Wkońcu jesteśmy rodziną, prawda? – Zmarszczył brwi. – Czekaj, jak to było? Twój stryjeczno-cioteczny brat był kimś tam dla drugiej żony mojego dziadka, tak?


  –Przestań – jęknęła. – Przydałby się spec od genealogii, bo to zbyt dalekie powinowactwo.


  –Wporządku, nikt nie mógłby oskarżyć mnie onepotyzm wzwiązku zzatrudnieniem ciebie, ale itak łączą nas więzy rodzinne. – Uśmiechnął się ciepło. – My tu wbiurze wogóle jesteśmy jedną wielką rodziną.


  –Bardzo się cieszę, że tak myślisz oswoich pracownikach, bo kuzyn Phil przeprasza za zamieszanie ztwoim komputerem ima nadzieję, że nie wylejesz go zroboty, którą bardzo lubi – wyrecytowała zhumorem imrugnęła.


  Simonowi aż zabłysły oczy.


  –Kuzyn Phil? – ryknął. – Powiedz kuzynowi Philowi, żeby pocałował mnie w...


  –Nie wyrażaj się, bo zadzwonię do Tiry inaskarżę na ciebie – ostrzegła.


  Zgrzytnął zębami.


  –Dobrze, już dobrze... Czekaj, co ty właściwie ode mnie chciałaś?


  –Podwyżkę – rzuciła natychmiast, po czym zaczęła wyliczać na palcach: – Komputer, który się nie zawiesza przy uruchamianiu. Nowy skaner, bo stary pracuje wżółwim tempie. Nową szafę na dokumenty, bo ta już pęka wszwach. Ico byś powiedział na takiego małego pieska-robota? Nauczyłabym go aportować akta...


  –Siadaj wreszcie!


  Usiadła, nie przestając się uśmiechać irzeczowo zreferowała problem, jaki przedstawił wprzysłanym faksie jeden zprokuratorów okręgowych, prosząc oopinię prokuratora generalnego. Udawała przy tym zupełnie niewzruszoną faktem, że los może postawić na jej drodze Marca Brannona po raz trzeci.


  Kiedy wyszła zgabinetu Simona, mało brakowało, by zaczęła się trząść ze zdenerwowania. Modliła się, by to było jakieś łatwe do rozwiązania morderstwo, ponieważ ona za nic nie chciała znowu natrafić na tego mężczyznę, zwłaszcza teraz, gdy wreszcie dochodziła do siebie po koszmarnych wydarzeniach sprzed dwóch lat igdy wydawało się, że wkońcu wyleczy się ztego nieszczęsnego uczucia do Brannona. Niemniej jednak przez resztę dnia chodziła półprzytomna, dręczona niejasnym przeczuciem, że morderstwo wSan Antonio radykalnie wpłynie na jej życie. Chyba znowu odzywały się geny po babci Erin...


  Irlandka Erin O'Brien miała niezwykłą zdolność przewidywania przyszłości. Ilekroć rodzina wpadała do niej zniezapowiedzianą wizytą, już czekał kilkudaniowy obiad oraz przygotowany pokój gościnny. Babcia potrafiła przewidzieć nie tylko przyjemne, ale itragiczne wydarzenia. Kiedy zginął jej brat, ojciec Josette przyjechał ze smutną wiadomością do swej matki izastał ją ubraną wczarną suknię. Nie dało się oglądać kryminałów wjej towarzystwie, ponieważ pod koniec pierwszej sceny wiedziała, kto jest mordercą. To babcia przepowiedziała ukochanej wnuczce, że spotka wysokiego mężczyznę zodznaką, ajej los będzie odtąd znim związany.


  Kiedy policjant Marc Brannon uratował piętnastoletnią Josette, którą prawie zgwałcono podczas prywatki, Erin czekała na nią wprogu domu jej rodziców iporwała wobjęcia, ledwie przerażona dziewczyna wysiadła zradiowozu. Babcia zmarła, nim rodzina przeprowadziła się do San Antonio ibył to dla Josette równie wielki cios, jak późniejsze zerwanie zukochanym mężczyzną. Praktycznie do tej pory opłakiwała utratę obojga.


  Po powrocie do niewielkiego, funkcjonalnie urządzonego mieszkania, które dzieliła zBarnesem, swoim kotem, Josette po raz pierwszy od dwóch lat wyciągnęła album ze zdjęciami, nagle spragniona widoku tego wysokiego, eleganckiego, robiącego wrażenie mężczyzny zjej przeszłości.


  Durzyła się wnim bez pamięci iprawie została jego kochanką – naprawdę brakowało już tyle, co nic – gdy Marc odkrył jej sekret, który nim wstrząsnął. Odepchnął ją od siebie, wyzwał od najgorszych izerwał znią na zawsze. Tydzień później Josette udała się wtowarzystwie znajomego, Dale'a Jenningsa, na przyjęcie, na którym nagle zmarł wtajemniczych okolicznościach jeden znajbogatszych ludzi wSan Antonio. Josette podejrzewała omorderstwo spadkobiercę zmarłego, lecz ten miał bardzo silną pozycję ipoparcie, ponieważ ubiegał się ofotel wicegubernatora, awdodatku był najlepszym przyjacielem Brannona, od którego dowiedział się, jak podważyć jej zeznania. Przypomniał dawną sprawę ogwałt, dzięki czemu podczas rozprawy publicznie napiętnowano Josette jako osobę zupełnie pozbawioną wiarygodności, która nie pierwszy raz próbuje oszukać wymiar sprawiedliwości izaszkodzić niewinnemu człowiekowi. Wrezultacie tej kompromitacji straciła część znajomych, nie mogła znaleźć pracy, była wytykana palcami.


  Od tej pory ona iMarc nie zamienili ze sobą ani jednego słowa.


  Nie winiła go za to, że tak gorliwie bronił przyjaciela, co innego sprawiło jej znacznie większy ból. Gdyby ją kochał, decyzja ozerwaniu nie przyszłaby mu równie łatwo...


  Ludzie, którzy znali Brannona, stwierdziliby zapewne, że on wogóle nie wie, co to miłość, inie rozpoznałby jej, nawet gdyby zdzieliła go między oczy. Był skrytym samotnikiem, wdzieciństwie zaznał biedy, wcześnie stracił ojca, potem matka zmarła na raka, ana koniec siostra została wykorzystana przez pewnego drania, który udawał zakochanego, by wkońcu zniknąć bez śladu. Wrezultacie tego wszystkiego Brannon stał się twardy inieufny.


  Barnes otarł się oramię swej pani, odrywając ją od smutnych myśli. Pogłaskała kota iprzytuliła, za co została nagrodzona głośnym mruczeniem, od którego aż coś przyjemnie wczłowieku wibrowało. Miło też było czuć na rękach ciepły ciężar, gładzić miękkie futro. Josette znalazła go kiedyś na ulicy, głodnego, brudnego ipokaleczonego po jakiejś kociej bójce, aponieważ nigdy nie potrafiła minąć żadnej istoty znajdującej się wpotrzebie, pokochała Barnesa od pierwszego wejrzenia, zabrała go najpierw do weterynarza, apotem do domu, gdzie został nakarmiony iwykąpany. Od tej pory nie wyobrażała sobie życia bez ukochanego kota, gdyż dzięki niemu przestało być aż tak dojmująco puste.


  –Głodny? – zapytała, na co mocniej potarł łebkiem ojej ramię. – Wporządku, zaraz dostaniesz kolację.


  Zestawiła go na podłogę, wstała, przeciągnęła się bez pośpiechu, wyginając szczupłe ciało. Rozpuszczone gęste włosy sięgały aż do bioder. Przypomniała sobie, jak bardzo Brannon nie lubił, gdy je spinała... Nie, dość tego! Żadnych więcej wspomnień!


  –Mamy hamburgera, podzielimy się po połowie – poinformowała Barnesa. Naraz skrzywiła się. – Apotem będę musiała przekopać się przez tysiąc akt, ściągnąć ztuzin różnych dokumentów zinternetu, napisać ze wszystkiego streszczenie, wysłać je do Simona, żeby mógł na jego podstawie wydać opinię, apotem przesłać tę opinię do prokuratora okręgowego, który onią prosił. – Popatrzyła na stojącego przy jej bosych stopach Barnesa izżalem potrząsnęła głową. – Och, czemu nie urodziłam się kotem? To jest dopiero życie!


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Sprawa się komplikuje, pomyślał, klęcząc przy ciele ofiary. Zabity nie miał jeszcze trzydziestki, był ubrany dość nędznie, jedno nagie ramię zdobił wytatuowany kruk, na nadgarstkach ikostkach widniały sznyty wskazujące na pobyt wwięzieniu. Wokół jasnych włosów utworzyła się izakrzepła kałuża krwi, dziwnie wyblakłe otwarte oczy patrzyły wniebo. Wydawał się kruchy ibezbronny, gdy tak leżał na ulicy wydany na łup spojrzeń ciekawskich przechodniów oraz poddany policyjnym oględzinom. Jeden ztechników przeszukał okolicę za pomocą wykrywacza metalu iznalazł łuskę od pocisku, drugi filmował miejsce zbrodni zkażdej możliwej strony.


  Głęboko osadzone, srebrzystoszare oczy Brannona zwęziły się, gdy rozważał sprawę. Marsh mógł nie mieć kompletnie nic wspólnego zmorderstwem, lecz bliskość jego nocnego klubu nie wydawała się przypadkowa, pewnie coś się za tym kryło. Wkażdym wypadku na pewno zdoła przedstawić niepodważalne alibi, ito praktycznie na każdą dowolną chwilę, zgłaszając po kilku świadków. Ten drań pewnie ma gotowe alibi nawet na dziesięć lat naprzód, pomyślał zirytacją.


  Brannon najpierw porozmawiał zobecnym na miejscu detektywem zwydziału zabójstw, Budem Garcią, potem zpolicjantami zpatrolu, ponieważ to oni znaleźli zwłoki, ana koniec dołączył do oglądającej je metodycznie specjalistki od medycyny sądowej. Właściwie mógłby razem zinnymi badać teren, szukając kolejnych dowodów iśladów, lecz uznał, że zajmuje się tym wystarczająco dużo osób.


  –Cześć, Jones – przywitał się. – Wiadomo już coś oofierze?


  –Pewnie – mruknęła, nie przerywając pracy. – Wiem na bank dwie rzeczy.


  –No mów – pogonił ją niecierpliwie, gdy zamilkła.


  –Jest płci męskiej inie żyje – odparła Alice Jones złobuzerskim uśmiechem.


  Posłał jej wymowne spojrzenie.


  –Wporządku, przepraszam. Nie, nie znamy nawet tożsamości, ofiara nie ma przy sobie żadnych dokumentów. – Podniosła się iwskazała na ciało. – Aty co byś onim powiedział na podstawie wstępnych oględzin?


  –Ma sznyty, więc to pewnie były więzień. Albo zbiegły.


  Pokiwała głową.


  –Też tak myślę. Na razie nie da się stwierdzić nic więcej, dopiero sekcja dostarczy nam nowych informacji.


  –Możesz podać wprzybliżeniu czas zgonu?


  Popatrzyła na niego, wjej oczach zamigotała przekora.


  –Na pewno chcesz, żebym na środku ulicy wpakowała mu termometr wwątrobę?


  –Do licha, Jones!


  –Dobrze, już dobrze... Biorąc pod uwagę stężenie pośmiertne, oceniam, że zgon nastąpił mniej więcej dwadzieścia cztery godziny temu, ztolerancją do dwóch godzin wobie strony. – Wróciła do swojej pracy. – Ale nie traktuj tego jako zupełnie pewnej informacji. Lekarz, który go pokroi, poda ci dokładniejsze dane. Nie spodziewaj się tylko, że to będzie szybko, bo kostnica jest zapchana po sam sufit.


  Tak jakby tego nie wiedział. To tylko wtelewizyjnych programach kryminalnych wszystko szło szybko, wrzeczywistości zaś ciągnęło się całymi tygodniami. Zaklął pod nosem, wstał. Jego odznaka zabłysła wsłońcu. Robiło się coraz cieplej, więc na chwilę zdjął stetsona, odsłaniając falujące gęste włosy, otarł czoło grzbietem dłoni inasadził kapelusz zpowrotem, naciągając go głęboko na oczy.


  –Kto cię wysłał do tej sprawy? – zagadnęła bez większego zainteresowania, przygotowując zwłoki do transportu.


  –Mój własny rodzony szef. Liczymy na to, że morderstwo ma związek zfacetem, którego od kilku lat bezskutecznie próbujemy przyskrzynić. Oczywiście szef wybrał najbardziej doświadczonego ze swoich ludzi. Iobdarzonego także największą inteligencją – dodał zszelmowskim uśmiechem.


  Alice uniosła głowę, zlustrowała wzrokiem potężną sylwetkę iaż gwizdnęła.


  –Jestem pod wrażeniem.


  –Akurat – wycedził. – Na tobie nic nie robi wrażenia.


  Odwrócił się ipodszedł do detektywa zwydziału zabójstw, któremu tym razem towarzyszył jakiś policjant wcywilu, rozmawiający przez komórkę ina bieżąco przekazujący informacje Budowi Garcii.


  –Tak, opis się zgadza, łącznie ztym krukiem na ramieniu. To na pewno on. Przekaż naczelnikowi więzienia moje podziękowania.


  Policjant powtórzył to do telefonu, rozłączył się iodszedł, zaś wyraźnie zadowolony Garcia odwrócił się do Brannona.


  –Nareszcie coś mamy. Zakład karny pod Floresville zgłosił ucieczkę więźnia, którego opis dokładnie pasuje do naszej ofiary. Gość zwiał wczoraj rano podczas prac poza terenem zakładu.


  –Podali nazwisko?


  –Tak. Dale Jennings.


  To nazwisko Brannon pamiętał doskonale, więc nareszcie zrozumiał, czemu od początku twarz denata wydawała mu się dziwnie znajoma – przecież to on został skazany przed dwoma laty za zamordowanie zamożnego biznesmena zSan Antonio. Podobno miał powiązania zJakiem Marshem iświatem przestępczym. Podczas głośnego procesu jego zdjęcia pojawiały się na pierwszych stronach zarówno poważnych dzienników, jak izwykłych brukowców. Proces przebiegał watmosferze skandalu.


  Owej feralnej nocy towarzyszyła Jenningsowi Josette Langley, która podczas śledztwa próbowała rzucać oskarżenia na cieszącego się powszechnym szacunkiem Biba Webba, obecnego wicegubernatora Teksasu. Rozgłaszała publicznie, że to on najwięcej skorzystał na śmierci znanego biznesmena. Prawnik Webba zdołał przekonać przysięgłych oniewinności swego klienta, wskazując na Jenningsa jako na rzeczywistego sprawcę oraz podważając wiarygodność Josette Langley, która kilka lat wcześniej próbowała oskarżyć kogoś ogwałt, gdy tymczasem udowodniono ponad wszelką wątpliwość, że kłamała. To przesądziło sprawę, przyszły wicegubernator został oczyszczony zwszelkich zarzutów, aza morderstwo wysłano do więzienia Dale'a Jenningsa.


  Przebieg wypadków tamtej nocy przedstawiał się następująco: wpołożonej nad jeziorem posiadłości Biba iSilvii Webbów odbywało się przyjęcie pod gołym niebem. Gospodyni nie było na nim przez jakiś czas, ponieważ odwiozła do domu Josette, gdy ta źle się poczuła. Silvia jako jedna zostatnich osób widziała przyszłą ofiarę, gdyż po drodze pomachała na pożegnanie Henry'emu Garnerowi, który niedługo miał wracać do siebie, aktóry – jak się potem okazało – wciągu paru następnych minut zginął na pomoście.


  Kiedy pani domu niedługo potem znowu zjawiła się na przyjęciu, ku swemu zaskoczeniu ujrzała stojący dalej na podjeździe samochód Garnera. Podeszła; był pusty. Po drodze mijała wóz Jenningsa. Na siedzeniu pasażera ujrzała zakrwawioną pałkę. Coraz bardziej zaniepokojona zaczęła wypytywać oGarnera swoich gości, agdy okazało się, że nikt go nie widział od jakiegoś czasu, na wszelki wypadek zadzwoniła na policję, która zabroniła komukolwiek opuszczać posiadłość. Przyjechał patrol, przeszukano okolicę iznaleziono ciało wjeziorze. Wezwano posiłki, detektywów, specjalistów od medycyny sądowej, zbadano cały teren, przesłuchano świadków. Na głowie denata znaleziono ślad po uderzeniu, pasował do zakrwawionej pałki wwozie Dale'a Jenningsa, którego od razu zaaresztowano, choć krzyczał na cały głos, że jest niewinny.


  Wwieczornych wiadomościach prezenter poinformował, że śmierć nastąpiła zapewne wwyniku przypadkowego utonięcia, ponieważ według zeznań świadków biznesmen znajdował się pod wpływem alkoholu. Prawdopodobnie stracił równowagę, gdy wszedł na pomost, ispadł zniego, uderzając się przy tym wgłowę. Oaresztowaniu podejrzanego nie padło ani słowo.


  Być może ostatecznie rzeczywiście uznano by śmierć Garnera za przypadek, gdyby nie zeznania Josette, która po obejrzeniu wiadomości zadzwoniła na policję. Zaprzeczyła, jakoby Garner pił, oraz stwierdziła, że zcałą pewnością nie było go nigdzie wpobliżu, gdy szły zSilvią do samochodu, więc żadna znich nie mogła go widzieć. Wdodatku zakwestionowała obecność pałki wwozie podejrzanego. Przyjechała znim na przyjęcie, więc wie, że żadnej pałki ze sobą nie miał. Jako potencjalnego sprawcę wskazała gospodarza.


  Tymczasem Bib Webb miał niepodważalne alibi, ponadto poważnie obciążył Jenningsa, zeznając, że Garner okazjonalnie zatrudniał go wcharakterze szofera oraz ochroniarza, lecz wktórymś momencie odkrył, że wtajemniczy sposób zaczęły mu ginąć różne rzeczy. Dzień przed tragicznymi wypadkami miało dojść do awantury między ofiarą apodejrzanym. Irzeczywiście podczas rewizji wmieszkaniu Jenningsa policja znalazła parę złotych spinek do mankietów, ozdobioną brylantem szpilkę do krawata oraz sporą sumę pieniędzy. Wdodatku krew na znalezionej wjego samochodzie pałce była krwią ofiary, potwierdziły to badania DNA.


  Wszystko przeczyło wersji Josette, ajuż gwoździem do trumny okazała się sprawa przypomniana przez adwokata Biba Webba – otóż kilka lat wcześniej piętnastoletnia wówczas Josette Langley wniosła oskarżenie ogwałt przeciw synowi jednego znajbardziej wpływowych obywateli Jacobsville, który na imprezie usiebie wdomu miał podać jej wnapoju narkotyk, apotem ją zaatakować. Oskarżenie odrzucono na podstawie orzeczenia lekarskiego, ponieważ badanie rzekomej ofiary wykazało, że do żadnego gwałtu nie doszło.


  Te rewelacje skompromitowały Josette jako świadka podczas procesu omorderstwo Henry'ego Garnera.


  –Znasz tę Langley, która pracuje wbiurze prokuratora generalnego, prawda? – spytał nieoczekiwanie Garcia, przywracając Brannona do rzeczywistości.


  –Tak, oboje pochodzimy zJacobsville. Potem przeprowadziła się zrodzicami do San Antonio, adwa lata temu wyjechała do Austin. Od tej pory jej nie widziałem. – Starał się nie myśleć otym, jak zerwał znią na tydzień przed śmiercią Garnera. Ponownie spojrzał na zwłoki. – To wygląda na profesjonalną robotę – skomentował, gdy ciało zabitego stopniowo znikało wzamykanym na suwak czarnym worku. – Jeden strzał pod kątem wpotylicę, zbardzo małej odległości. Pewnie wtedy klęczał, bo ma ślady błota na kolanach, takiego jak to. – Trącił czubkiem buta grudkę czerwonawego błota.


  –Tak, zauważyłem. – Detektyw wskazał ruchem głowy wylot zapuszczonej alejki. – Popatrz, jaki ciekawy przypadek, że dwa kroki stąd jest tylne wyjście znocnego klubu Marsha.


  –Jeśli maczał wtym te swoje brudne paluchy, znajdę sposób, żeby to udowodnić – wycedził zimno Brannon. – Od lat uchodzą mu na sucho morderstwa ipróby morderstw, handel narkotykami, sutenerstwo iprowadzenie nielegalnego hazardu. Najwyższa pora dobrać mu się do skóry.


  –Pewnie. Niestety, najpierw musimy mieć niezbite dowody, nie możemy tak po prostu wejść izaaresztować faceta tylko dlatego, że wiemy, kim jest. Aszkoda... – westchnął zżalem Garcia.


  –No to bierzmy się do roboty. Ja wracam do biura idzwonię do Simona Harta zdać mu raport ztego, co już wiemy. – Ponuro zacisnął wargi. – Wścieknie się, jak go znam. Chyba wolałbym sprowokować grzechotnika.


  Detektyw zachichotał.


  –Dobrze powiedziane. – Wskazał na czekający na transport worek. – Kiedy usłyszałeś nazwisko, zrobiłeś minę, jakbyś go znał.


  –Bo przypomniałem go sobie.


  –Nie wiesz, czy ma jakąś rodzinę?


  –Chyba matkę – rzekł zroztargnieniem Brannon, zajęty czymś innym. – Znaleźliście łuskę, prawda? Jaki kaliber?


  –Na moje oko dziewięć milimetrów, zobaczymy, co powie laboratorium. Słuchaj – rzekł nagle. – Czy ten cały Jennings nie był parę lat temu skazany za morderstwo?


  –Owszem. To była głośna sprawa, próbowano wto wplątać obecnego wicegubernatora. Mało brakowało, aprzegrałby wwyborach, ale kontrkandydat wycofał się wostatnim tygodniu iBib Webb dostał fotel. Idobrze, bo to bardzo porządny facet. – Naraz westchnął. – Ech... Miałem wperspektywie nudny, miły miesiąc, niewiele do roboty, atu nagle wdepnąłem wnieboszczyka ikłopoty zprasą, bo przecież media nie przepuszczą okazji inatychmiast odgrzeją tamtą sprawę omorderstwo sprzed dwóch lat. Cholera, trudno ogorszy moment, to może fatalnie zaszkodzić Bibowi. Jego partia właśnie nominowała go do senatu, bo dotychczasowy senator miał zawał iwycofał się zżycia publicznego. Jeśli wokół Webba narobi się za dużo szumu, urząd pewnie obejmie kto inny.


  Garcia uśmiechnął się niewesoło.


  –Takie życie... Człowiek zawsze ma inne plany.


  –Święte słowa – przyznał Brannon.


  Po powrocie do biura zadzwonił zwieściami do Simona Harta, agodzinę później wchodził na pokład samolotu lecącego do Austin.


  Simon Hart przyjął Brannona wswoim wielkim gabinecie iwysłuchał szczegółowego sprawozdania. Potrzebował tego człowieka wśledztwie, ponieważ Marc Brannon miał specjalne uprawnienia, wymagane podczas pracy przy sprawach, które podpadały pod różne jurysdykcje. Taka komplikacja zachodziła właśnie wtym przypadku, ponieważ Jennings został zamordowany whrabstwie Bexar, zaś zbiegł zwięzienia whrabstwie Wilson. Wogóle cała ta sprawa przysparzała wielu problemów. Od jakiegoś czasu brakowało sensacji, toteż wyposzczone media tylko czyhały na okazję, by rzucić się na coś irozdmuchać to do monstrualnych rozmiarów, bo przecież musiały czymś zapełnić dwudziestoczterogodzinne kanały informacyjne iwielostronicowe dzienniki. Potrzebowały świeżego mięsa. Lokalne stacje zdążyły nadać sensacyjną informację już wpołudniowych wiadomościach. Ledwie ciało trafiło do kostnicy, agencje prasowe iogólnokrajowa sieć telewizyjna trąbiły otym, że ofiara odsiadywała karę za morderstwo popełnione wAustin dwa lata wcześniej, wktóre był zamieszany wicegubernator Teksasu Bib Webb. Tak, media kochały skandale polityczne wszelkiej maści.


  –Rozmawiałem dziś rano zWebbem przez telefon – rzekł Simon, gdy wezwany do Austin Brannon zdał mu już szczegółowo sprawę ze wszystkiego. – Nie tylko stara się ofotel wsenacie, ale też jego firma rozpoczęła realizację dużego projektu pod San Antonio, zupełnie unikatowego. Otóż tworzy kompleks nowoczesnych farm zzupełnie samowystarczalnym systemem nawadniania. Wszystkie rozwiązania technologiczne to prototypy, jeśli się sprawdzą, oznacza to koniec problemów zsuszą, czyli wybawienie dla farmerów iranczerów, dotąd zależnych od kaprysów pogody. Bib zainwestował ciężkie miliony wrozwiązywanie problemów innych, ale jeśli stanie się obiektem ataków, cały projekt może spalić na panewce. Wally się martwi – ciągnął, mówiąc ogubernatorze. – Kampania przed wrześniowymi wyborami już się zaczyna, aWally popiera Biba.


  –Tak, wiem, jadłem zBibem lunch wzeszłym tygodniu. Zastanawiam się, czy to możliwe, by ktoś zaaranżował całą sytuację specjalnie, starając się mu zaszkodzić woczach wyborców. Jak myślisz?


  –Czy możliwe? – Simon tylko się uśmiechnął. – Jak najbardziej. Wiesz, jak brudna ibrutalna potrafi być polityka. Zdrugiej strony żaden zdrowy człowiek nie popełni morderstwa jedynie po to, by wywołać skandal.


  –Po świecie chodzi cała masa niezdrowych ludzi – przypomniał mu Brannon.


  Simon usiadł wygodniej, inaczej ułożył protezę lewej ręki, sięgnął po filiżankę zkawą. Zamierzał zmienić temat, by rozluźnić Brannona przed dalszą częścią rozmowy. Mógł porozmawiać osprawach prywatnych, ponieważ byli spokrewnieni ipochodzili zJacobsville, gdzie Simon miał czterech braci, aBrannon ranczo, na którym do niedawna mieszkała jego siostra Gretchen, zanim nie wyszła za jednego zszejków zBliskiego Wschodu, Philippe'a Sabona. Urodziła mu wspaniałego syna, obracała się wnajlepszych kręgach.


  –Miałeś ostatnio wieści od Gretchen?


  –Tak, dzwoni co najmniej raz na miesiąc, żeby się upewnić, czy odżywiam się jak należy. Ma bardzo kiepskie zdanie na temat moich talentów kulinarnych – dodał, uśmiechając się zczułością na wspomnienie ukochanej młodszej siostry.


  –Nie tęskni za Teksasem?


  –Nic mi otym nie wiadomo. Syn imąż zupełnie przesłonili jej świat.


  –Rozumiem... – Simon upił łyk kawy. – Powiedz mi, czemu przestałeś pracować wFBI?


  –Znudziło mi się to ciągłe życie na walizkach – wykręcił się Brannon. – Po dwóch latach miałem dość.


  –Nie rozumiem, czemu wogóle odszedłeś ze Straży. Cieszyłeś się znakomitą opinią, mogłeś liczyć na awans, aty rzuciłeś to wszystko, żeby jechać do Waszyngtonu, skąd zresztą wsumie szybko wróciłeś.


  Brannon odwrócił wzrok.


  –Wtedy wydawało mi się to dobrym posunięciem.


  –Które nie miało nic wspólnego zprocesem Jenningsa ani zosobą Josette Langley?


  Tak mocno zacisnął zęby, że aż go zabolały.


  –Nic.


  –Skoro już jesteśmy przy Josette... Ty działasz na terenie San Antonio, ona siedzi wAustin. Właściwie nie musisz jej więcej widywać, jeśli nie masz ochoty. To znaczy, po tym śledztwie, bo włączam ją do sprawy.


  Zostało to sformułowane cokolwiek dziwnie.


  –Potrafię wykonać swoją robotę niezależnie od tego, zkim przyjdzie mi współpracować – wycedził Brannon, patrząc zwyzwaniem woczach na dalekiego kuzyna.


  –Wporządku. Ale chyba lepiej będzie, jak cię uprzedzę, że jutro wysyłam ją do San Antonio.


  –Co?


  –Aktualnie nie mam do dyspozycji innej osoby, która tak dobrze orientuje się wcałej sprawie.


  –Przecież ona była wto zamieszana! – wybuchnął Brannon, zrywając się na równe nogi. – Dwa lata temu próbowała wrobić Biba wzamordowanie Garnera!


  Simon popatrzył na niego chłodno.


  –Siadaj.


  Brannon posłuchał, choć niechętnie.


  –Jej zdaniem to Jennings został wrobiony, przy czym nie tylko ona tak myśli. – Uniósł dłoń, widząc, jak jego gość już otwiera usta, by zaoponować. – Przyjrzyjmy się interesującym faktom. Jennings był nikim, amimo to został zaproszony na przyjęcie. Poprzedniego dnia wczasie awantury groził Garnerowi. Miał powiązania zJakiem Marshem. Na przyjęciu były dostępne miękkie narkotyki, podawano doprawiony poncz, co przyznał sam gospodarz. Gdyby nie zeznania Josette, ta śmierć zostałaby uznana za nieszczęśliwy wypadek pod wpływem alkoholu. Ale według niej Garner był zupełnie trzeźwy inie mógł sam spaść zpomostu iutonąć.


  –Oskarżyła Biba zpowodów osobistych. Po pierwsze nie lubi ani jego, ani Silvii, po drugie była zła na mnie, więc odegrała się, szkodząc mojemu przyjacielowi, gdy tylko nadarzyła się okazja.


  –Marc, wiesz przecież, zjakiej rodziny ona pochodzi – przypomniał mu Simon. – Ojciec pastor, matka uczyła wszkółce niedzielnej. To byli bardzo pobożni ludzie, wychowali córkę według religijnych zasad. Ona nie kłamie.


  –Wiele dziewcząt pokazuje rogi, gdy tylko wyjdzie ztakiego domu – stwierdził zuporem Brannon. – Nie zapominaj, że mając piętnaście lat, bez wiedzy izgody rodziców wymknęła się na tę szaloną imprezę, czego skutki były opłakane – rzekł ztrudem, gdyż wolałby wogóle do tego nie wracać.


  –Wiem. Zresztą wtamtej sprawie też jej wierzę. Pamiętam, co mówiło orzeczenie lekarskie, ale to niczego nie przesądza, prawdopodobnie napastnik był zbyt pijany idlatego nie zdołał jej zgwałcić. – Napięcie malujące się na twarzy gościa skłoniło go do zmiany tematu. – Dla dobra Webba musimy rozwiązać kwestię tego morderstwa szybko iskutecznie.


  Brannon odetchnął zulgą.


  –Konieczne – przytaknął. – Bib to wyjątkowo porządny człowiek, no ima przed sobą wielką przyszłość. Sondaże wskazują, że już wyraźnie prowadzi wwyborach do senatu, aprzecież jest dopiero wrzesień.


  –Chcesz powiedzieć, że Silvia ma przed sobą wielką przyszłość – skorygował nieco cierpko Simon. – Na litość, ona mu nawet mówi, jak ma się ubierać, stać itrzymać ręce! To ona jest motorem jego sukcesu iobaj doskonale otym wiemy. Swoją drogą, okazała się wyjątkowo przenikliwa, jak na tak młodą kobietę, która wdodatku nie posiada żadnego porządnego wykształcenia.


  –Cóż, mój przyjaciel faktycznie sam zsiebie nie byłby aż tak zaradny – przyznał Brannon. – Silvia pomaga mu od samego początku.


  –Tak, chociaż jest od niego owiele młodsza... – Odchylił się na oparcie fotela. – Jak wspominałem, sprawa musi zostać wyjaśniona tak szybko, jak się da, anawet szybciej, żeby media odczepiły się od nas.


  –Zgadzam się. Zrobię wszystko, co będę mógł. Obiecuję.


  –Będziesz pracował zJosette – zarządził twardo Simon. – Choćbyście oboje mieli zacisnąć zęby. Oboje znacie tę sprawę od podszewki. Macie szansę ją rozwiązać.


  Oile wcześniej się nie pozabijacie, dodał, ale już tylko wmyślach.


  Brannon czekał wholu na windę, opierając się ościanę iprzyglądając się zrobionemu zjedwabiu ozdobnemu drzewku. Na listkach osiadła warstewka kurzu, jednej zróż wyraźnie brakowało płatków. Nie miał pojęcia, czemu sztuczne rośliny wurzędach państwowych zawsze musiały wyglądać tak, jakby ich nigdy nikt nie czyścił.


  Gong windy wyrwał go zzamyślenia. Brannon oderwał się od ściany akurat wmomencie, gdy drzwi rozsunęły się iwyszła znich kobieta wokularach. Długie włosy nosiła splecione wwarkocz, upięty wzgrabny kok na czubku głowy. Na dwudziestoczteroletniej, pozbawionej choćby śladu makijażu owalnej twarzy rysowały się już delikatnie pierwsze zmarszczki. Nieco staromodna szara garsonka pasowała do szarych czółenek ibladoróżowej bluzki, na której połyskiwał wiszący na łańcuszku srebrny krzyżyk wysadzany turkusami. Na sam jej widok Brannona coś ścisnęło za serce.


  Wielkie piwne oczy jeszcze pociemniały na jego widok, apełne usta rozchyliły się gwałtownie, jakby nie spodziewała się go zobaczyć. On też wolałby, żeby nie doszło do tego spotkania, miał nadzieję wymknąć się zbudynku, nie wpadając na nią przypadkiem.


  –Podobno wróciłeś do San Antonio iznów pracujesz wStraży. – Wzrok Josette spoczął na chwilę na odznace Brannona, potem spojrzała mu wtwarz, musiała przy tym nieco zadrzeć głowę, ponieważ nie należała do wysokich osób.


  Wbił dłonie wkieszenie, by ukryć, jak je zaciska. Popatrzył na jej ręce, również zaciśnięte, wjej przypadku na aktach, które właśnie gdzieś niosła. Paznokcie miała krótkie iniepomalowane. Popatrzył na ściągniętą twarz iprzypomniał ją sobie roześmianą, gdy tańczyli kiedyś razem na zabawie wcollege'u, gdzie uczyła się Josette. Przypomniał sobie rozchylone usta, rozradowane spojrzenie isłodki dotyk nagiego ciała, które znajdowało się pewnego wieczoru wjego ramionach. Przypomniał sobie niewinność inamiętność, zjakimi reagowała na gorące pieszczoty, którymi ją obsypywał.


  –Wracam od Simona – rzekł krótko, surowo zabraniając sobie snucia podobnych wspomnień. – Powiedział, że wyznaczył cię do śledztwa.


  –Tak, ponieważ dużo wiem oDale'u.


  –Pewnie, że dużo... – wycedził powoli zjadowitym sarkazmem.


  –No tak, znowu się zaczyna. Proszę bardzo, wyrzuć wszystko od razu, nie żałuj sobie. Rzucam fałszywe oskarżenia, łamię kariery... Kto wie, może nawet powoduję zawieszanie się komputerów, ale wtej kwestii wyrok jeszcze nie zapadł.


  Czuł się zbity ztropu, nie poznawał jej. Powinna zagryźć wargi iwyglądać tak rozpaczliwie, jak przed dwoma laty na sali sądowej, kiedy odbywał się proces Jenningsa, aMarc mierzył ją oskarżycielskim wzrokiem. Uwiodła go izabawiła się nim bez skrupułów, cały czas wiedząc doskonale, że jest niezdolna do podjęcia normalnego współżycia. Jakby jeszcze tego było jej mało, omal nie doprowadziła swoimi oskarżeniami do zaaresztowania porządnego człowieka. Dalej powinna się wstydzić! Ale tym razem patrzył na inną Josette, silną idoskonale opanowaną kobietę, która nie dawała się nikomu onieśmielić.


  –Potrzebne mi są wszystkie możliwe informacje na temat Jenningsa – stwierdził sucho.


  –Nie ma sprawy. Wyślę je do biura wSan Antonio jeszcze dzisiaj wieczorną pocztą. – Wskazała brodą stos akt. – To są zresztą te dokumenty. Właśnie byłam na dole iskopiowałam je wcelu wysłania do was. Chyba że wolisz taszczyć je ze sobą?


  –Nie wolę. Zrobiłaś się bardzo kompetentna.


  –Prawda? – rzuciła nonszalancko. – Uważaj, Brannon, bo któregoś dnia mogę zostać stanowym prokuratorem generalnym, miałbyś się wtedy zpyszna. Ateraz przepraszam, ale jestem zajęta.


  Odwróciła się iuszła kilka kroków, gdy padło pytanie:


  –Czy Jennings miał jakąś rodzinę?


  To ją zatrzymało. Przystanęła, obróciła się nieco, spojrzała na Brannona zukosa.


  –Tak, matkę, częściową inwalidkę. Jest na rencie, choruje na serce. Właśnie straciła dom, bo zadłużyła się przez jakiegoś oszusta, który zdołał ją podejść. Wtym tygodniu mają ją eksmitować. – Ciemne oczy aż zwęziły się zfurii. – Mąż pani Jennings zmarł już dawno, nie mieli więcej dzieci, więc matka isyn byli ogromnie zżyci. Tymczasem Dale'a wsadzono do więzienia za morderstwo, którego nie popełnił, podczas gdy sprawca został na wolności izgarnął fortunę, umożliwiającą mu sfinansowanie kampanii wyborczej iwalkę ofotel senatora!


  –Ani słowa więcej – zagroził cichym głosem, od którego przebiegł ją dreszcz.


  –Bo co? – Uniosła brwi iuśmiechnęła się zimno. Kiedy nie odpowiedział, wzruszyła ramionami. – Mam nadzieję, że przynajmniej ktoś pofatyguje się do biednej pani Jennings, żeby nie musiała dowiedzieć się ośmierci jedynego syna zwieczornych wiadomości, gdzie jeszcze sobie przy okazji obejrzy, jak wiozą go do policyjnej kostnicy wfoliowym worku.


  Cholera, nie spytał, czy ktoś powiadomi matkę ofiary, apowinien. Nie okazał się wystarczająco kompetentny. Cokolwiek Dale miał na sumieniu, jego matka nie była przestępczynią inależało jej się godne traktowanie.


  –Zajmę się tym – obiecał.


  Spojrzenie Josette złagodniało odrobinę, gdy tak patrzyła na tę robiącą wrażenie, trudną do zapomnienia twarz. Ogarnęła ją melancholia, kiedy uświadomiła sobie, że od samego początku musiał mieć oniej złe zdanie. Gdyby czuł do niej cokolwiek, nie odszedłby bez słowa pożegnania. Cokolwiek oprócz nienawiści. Nienawidził jej tamtego ostatniego wieczoru. Nienawidził jej jeszcze bardziej, gdy rozpętała burzę wokół śmierci Garnera. Prawdopodobnie mimo upływu dwóch lat dalej czuł nienawiść.


  Och, wcale oto nie dbała.


  –Dziękuję.


  Odwróciła się ponownie iponownie Brannon rzucił wślad za nią pytanie:


  –Znalazłaś wtych papierach coś, co mogłoby wskazywać na egzekucję?


  Zawróciła.


  –Twoim zdaniem ktoś wydał na niego wyrok śmierci?


  Skinął głową.


  –To profesjonalna robota, żadna tam przypadkowa strzelanina czy napad. Uciekł podczas robót poza terenem zakładu karnego, pewnie przy pomocy wspólnika, potem pojechał do San Antonio, gdzie skończył zkulą wgłowie. Przystawiono mu pistolet do potylicy parę kroków od nocnego klubu największego gangstera wtym mieście.


  –Ale po co ktoś miałby to robić? Dale siedział przecież wwięzieniu, był nieszkodliwy. Zresztą dałoby się go przecież zabić na miejscu, nie trzeba było mu wtym celu organizować ucieczki.


  –Na razie nie znam odpowiedzi na te pytania – przyznał niechętnie.


  –Biedny Dale... – Westchnęła. – Ibiedna pani Jennings.


  –Co jest wtych aktach? – Celowo zmienił temat.


  –Pełna dokumentacja wszystkich osób, które wjakikolwiek sposób kontaktowały się znim, gdy odsiadywał wyrok, oraz dossier członków mafii, zktórymi mógł mieć ewentualnie jakieś powiązania. Oczywiście przesłuchamy każdego.


  –Czemu właściwie wybrałaś taki zawód? – spytał nagle.


  Popatrzyła mu prosto woczy.


  –Ponieważ zbyt wiele niewinnych osób zostaje skazanych, azbyt wielu przestępców chodzi na wolności.


  Zesztywniał, gdyż insynuacja była aż nazbyt wyraźna.


  –Jennings nie był niewinny. Miał związki zmafią ikryminalną przeszłość – przypomniał.


  –Miał sprawę ociężkie pobicie ito tylko raz – skorygowała. – Wielka mi sprawa. Nastolatek upija się, wdaje się wbójkę izwija go policja. Nawet go nie zamknęli, przez rok był pod nadzorem kuratorskim, to wszystko. Niestety, głupi młodzieńczy wybryk oraz kontakty zMarshem zaszkodziły mu podczas procesu ozamordowanie Garnera.


  –Nie tylko, znalazło się jeszcze parę innych czynników obciążających – odparował. – Na przyjęciu był zupełnie trzeźwy, zbadano go alkomatem, ani kropli nie wypił. Ciekawe. Był trzeźwy, młody isilny, złatwością mógł ogłuszyć pałką starszego człowieka iwepchnąć do wody, wiedząc, że to załatwi sprawę. Tam jest ponad sześć metrów głębokości, wystarczyło aż nadto.


  –Potrzebny jest jeszcze motyw...


  –Garner był mu winien pieniądze, anie chciał wypisać czeku. Sam Jennings tak zeznał – przypomniał znieprzyjemnym uśmiechem. – Pokłócili się, Garner wylał go zroboty. Na pomoście mogło dojść do kolejnej kłótni inie wiesz, czy tak się nie stało, bo znajdowałaś się wtedy gdzie indziej. Wdodatku wstanie wskazującym na spożycie, nieprawdaż? – dodał zdrwiną.


  Josette wciąż wstydziła się, że okazała się na tyle głupia, by pić poncz hojnie zaprawiony wódką. Nie przywykła do mocnych alkoholi, więc faktycznie potem trochę kręciło jej się wgłowie. Ponieważ kilka lat wcześniej nieświadomie wypiła na imprezie sok zdodatkiem LSD ipotem omal nie została zgwałcona, to po tych dwóch wypadkach nie piła niczego, co nie pochodziło zabsolutnie pewnego źródła.


  –Nie byłam zupełnie trzeźwa – przyznała zpoczuciem winy. – Ale też nie upiłam się kompletnie, chociaż tak twierdziła Silvia, tłumacząc wten sposób, czemu nie widziałam Garnera, kiedy szłyśmy do samochodu. Ona go podobno zobaczyła ipomachała mu. Tylko że nic takiego nie miało miejsca.


  –Nie przypominam sobie, żebyś to zeznała podczas procesu.


  –Wogóle nie zdążyłam zbyt wiele zeznać, chociaż wezwano mnie na świadka. Starałam się powiedzieć, że Dale nie przywiózł wsamochodzie żadnej pałki na przyjęcie. Że nie widziałam nie tylko Dale'a, ale również ipani Webb wchwili, gdy najprawdopodobniej popełniono morderstwo, co nastąpiło, zanim – zanim! – Silvia odwiozła mnie do domu. Ale oskarżyciel rozszarpał mnie na strzępy dzięki twojej jakże pomocnej sugestii, by wywlec na światło dzienne moje zeznania wsprawie ogwałt, gdy miałam piętnaście lat. Myślałam, że jesteś po mojej stronie, że chcesz mi pomóc... – Uśmiechnęła się gorzko. – Przyjaźniłeś się zmoim ojcem. Nauczyłeś mnie tańczyć ijeździć konno. Chodziliśmy ze sobą przez kilka miesięcy przed śmiercią Garnera... – Te wspomnienia nadal ją bolały. Sądziła wtedy naiwnie, że byli wsobie zakochani, ale uczucie okazało się jednostronne. – To wszystko jednak nie miało dla ciebie znaczenia, prawda? Założyłeś, że kłamię, bo chcę wrobić Webba. Ani przez chwilę wto nie wątpiłeś.


  –Bib Webb jest jednym znajuczciwszych ludzi, jakich znam – wycedził lodowato.


  –Nawet uczciwi iporządni ludzie potrafią znaleźć się wsytuacji, która popycha ich do jakiegoś szalonego czynu, zwłaszcza jeśli są zdesperowani lub czymś odurzeni – przekonywała zżarem. Po raz pierwszy rozmawiali otym, co się stało, wdodatku Marc wydawał się jej słuchać, nawet jeśli jej nie dowierzał. – Ty powinieneś doskonale otym wiedzieć.


  –Daruj sobie, itak mnie nie przekonasz – uciął niecierpliwie.


  Pokiwała głową.


  –Tak, spodziewałam się tego. Właściwie nie wiem, czemu zadaję sobie trud. – Odwróciła się irzuciła już przez ramię: – Jak powiedziałam, akta wyślę wieczorną pocztą, żeby żadne znas nie musiało ich wozić ze sobą. Jeśli masz jakieś pytania, będę tu wbiurze jutro rano. Do San Antonio przyjadę wieczorem, zatrzymam się whotelu „Madison”.


  –Jeśli będę miał jakieś pytania, to jesteś ostatnią osobą, do której się zwrócę – warknął, wytrącony zrównowagi tym spotkaniem icałą rozmową. – Twoje informacje są nic nie warte, bo nie wierzę wani jedno twoje słowo.


  –Nic nowego, prawda? – Zaśmiała się. – Ale twoja opinia omnie niczego nie zmienia. Kompletnie niczego. Jest mi doskonale obojętne, co sobie myślisz na mój temat, Brannon. Spróbuj się do tego przyzwyczaić.


  Odeszła korytarzem, odprowadzona spojrzeniem Brannona, który aż gotował się ze złości. Nie miała choćby odrobiny wstydu! Dalej nie chciała się przyznać, że kłamała, że celowo wrabiała jego przyjaciela, by ratować faceta, zktórym tamtego wieczoru umówiła się na randkę.


  Pomyślał ojej ojcu, pastorze, którego proces ozgwałcenie córki okrył hańbą wich małym miasteczku. Pomyślał ojej matce, która wylewem iśmiercią przypłaciła skandaliczny udział Josette wprocesie Jenningsa. Ipomyślał oich ostatniej randce, kiedy najpierw doprowadziła go do stanu niewiarygodnego wręcz podniecenia, apotem musiał się gwałtownie wycofać, bo Josette okazała się niezdolną do współżycia seksualnego dziewicą. Zaaranżowała całą sytuację, by bawić się jego kosztem, by go dręczyć – tak to wtedy odebrał. Wmiarę upływu czasu jednak stopniowo zmieniał zdanie. Nie, chyba raczej nie zrobiła tego specjalnie, wydawała się równie zaangażowana jak on. Kto wie, czy nawet nie bardziej? Ale tej drugiej rzeczy – wściekłego, mściwego ataku na jego najlepszego przyjaciela – zapomnieć iwybaczyć nie mógł, chociaż się starał.


  Zociąganiem wcisnął guzik od windy, by zjechać na parter. Źle się czuł ztymi wszystkimi niedopowiedzianymi sprawami, które spiętrzyły się między nimi. Chciałby... Westchnął. Może po prostu chciałby posiedzieć itrochę na nią popatrzeć. Sam jej widok odnowił stare rany, lecz także wjakimś stopniu ogrzał jego serce.


  Odwrócił się plecami do windy iruszył wgłąb korytarza.
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